
Przeszło 700 budynków mieszkalnych 
' bez kanalizacji
M okotów  —  K opciuszkiem  o jcó w  m iasta

M okotów, gdyby formalnie r.ie 
byl przyłączony do Wielkiej 
W aiszaw y w r. 1916, w żadnym 
razie nie zasługiwałby na nazwę 
przedmieścia. Tam tejsze stusun* 
ki przypominają jakaś zapadłą 
dziurę prowincjonalną, a nie pro* 
gi miljonowej stolicy.

Z e zdumieniem słuchamy, co 
nam opowiada p. Łazarski, nie* 
strudzony prezes Towarzystwa 
Przyjaciół M okotowa, liczącego 
przeszło 90 tamtejszych, zasłu* 
żonych obywateli.

—  Dwie. nadewszystko, trapi? 
nas bolączki sprawa kanalizacji 
i kolejek.

M okotów liczy obecnie około 
30.000 mieszkańców w przeszło 
700 budynkach mieszkalnych 
Proszę sobie wyobra sió, żc poza 
częścią ulicy Rakowieckiej, cała 
dzielnica nie posiada kanalizacji. 
Stoją tu wspaniałe, wysokie do* 
my, zewnątrz przypominające 
pałace, wewnątrz —  podobne do 
cuchnących kloak

Drugie nasze utrapienie —  to 
kolejki- Niem a tygodnia, aby 
nie stało się z tego powodu rtie- 
szczęście K'Ika miesięcy temu 
kolejka przejechała kobietę; zor* 
ganizowaliśmy wiec z tego po* 
wodu; jak ludność Mokotowa  
reagowała na wiecu, niech hę* 
dzii ostrzeżeniem dla ojców mia* 
st*; kolejkę należy usunąć z je* 
gc terenu. Kontrakt dzierżawny 
już dawno się skończył, zarząd 
kolejek kupił juz nowe tereny w 
W ierzbnie, należy więc tam co* 
fnąć zabudowania stacyjne P o  
mew aż dochodzi tam już tram* 
■waj (19*a), będzie to bez szkoJy  
Idla publiczności.

Pozatem —  tuż za Placem U* 
nji Lubelskiej, ul. Puławska nie* 
ma swobodnego wylotu. Stoi taro 
domek, który tamuje swobodną 
■komunikację na tej ulicy, D o ­
mek ieoc własnością zarząau ko* 
lejek Kilka lat już trwają stara* 
ma mieszkańców M okotowa o 
oburzenie tej rudery —  na m c.

Sprawa bruków w M okotowie  
—  ciągnie p Łazarski —  niemniej 
nam dolega. Bruku ulepszonego 
me posiada żadna z uhe w Mo* 
kotow ie, przeważnie —  to t. rw 
„kocie łb v ", które, przedewszyst. 
kiem, dają się we znaki głównej 
ulicy —  Puławskiej; boczne uli* 
cc podczas roztopów przypomi* 
nają „sław ne" drogi poleskie ..

Moznaby dużo jeszcze mówić 
o brakach M okotowa: a więc
staramy się o bazar, który dało* 
by się przebudować z obecnej 
remizy (ma ona być przeniesie* 
na do W ierzbna), brak nam do* 
mu ludowego, na którego budo* 
wę Magistrat odmówi! nam za* 
sdku, zamało mamy oświetlenia... 
• Jesteśmy bardzo pokrzywdzę* 
ni i niesłusznie. Ludność Moko* 
towa jest spokojna i pracowita; 
elementu przestępczego jest tu 
najmniej —  dziwi więc nas ta 
niechęć, jaką w stosunku do Mo* 
kocowa i jego mieszkańców oka* 
żują ojcowie miasta.
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Sprzeczne zeznania Xom. Sartoszew^rza — Oskarżony s\ą 

pf^cze — Oskarżony K&m. Muller zeznaje spokojnie
W ra ie w ia  z V I-g o  dn ia  ro z p ia w

Kilkakrotnie zwracaliśmy u- 
wagę, że zeznania Bartoszew i­
cza stoją w wyraźnej sprzecz­
ności z jego poprzedniemi o- 
swiadczemarr Na rozprawie 
wczorajszej prokurator przy­
gwoździł oskarżonego, prosząc 
sąd o odczytanie zeznań Barto­
szewicza, które oskai zony zło­
żył sędziemu śledczemu Luk­
semburgowi w sprawie niejakie­
go Solesłowsldego o kradzież 
dokumentów wojskowych. Po­
mimo sprzeciwu obrońcy zezna­
nia zostały odczytane Okazało

Przegląd na ulicach Warszawy

się, że Bartoszewicz wystąpił w \ że ścisłe trzymanie się przepi- 
tamtej sprawie, jako kierownik ów byłoby równoznaczne z za­

tamowanie m całego życia ma­
rynarki.

reszcie M uller zastrzega 
się, jaaoby chodziło o „sw .a io -  
mie‘‘ niepra vdziwe przedsta­
wienia.

Na tem rozprawę wczorajszą  
zam kmęio. W  por .©działek dal­
szy ciąg zeznań M ullera i pozo­
stałych oskarżonych. W ezv ania 
na ten dzień świadków zostały  
odwołane.
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Podobno w dzielnicach, gdzie je s z c z e  nie zainstalowano śmietni­
ków, policjanci mają otrzym ać podręczne kosze do użytku ogól­

nego

samodzielnego referatu broni 1 
podwodnej, pierwszy członek  
komisji gospodarczej, stały czło­
nek kcm ;sji wynalazków, eas- 
pert co do broni i t d. „Jestem  
jedynym w yłącznym  wynalazcą, 
konstruktorem broni podwodnej, 
zadaniem mojem jest sporzą­
dzanie przepisów, Instrukcji 

•ak dumnie oświadcza 
'zią Luksemburgiem; w  
własnej był znacziue 
szy, oświadczył, że ja­

ko of.ccr lir jow y na tych rze­
czach się nie zna, planów spo­
rządzać rie umie. Zapytany o 
tę sprzeczność Bartoszewicz 
tłomaczy się: „T o  są różne cza 
sy, to był rok 1922 ", ale i ter. 
argument odpada, bo okazuje 
się, że protokół był sporządzo­
ny w r. l c '3 ,  t j. w epoce, w 
której spisane zostały najw aż­
niejsze umowy.

Na pytanie prokuratora, dla­
czego wobec sędziego Luksem­
burga oskarżony oszacował swoj 
maiątek, przewieziony z Rosji, 
na 1 mil jon r'o„ a obecnie mówi
0 50 tys. dolarów, Bartoszewicz 
oświadcza, że miljon rb. przy­
wiózł sam, a resztę przywiozły  
mu inne osoby, o czem sędziemu
1 uksemburgowi tue wspomn iał.

Z  kolei prokurator prosi o- 
; skarżonego o uzupełnienie swych 
oświadczeń przez podanie sze­
regu nazwisk, co Bartoszewicz 
obiecał zrobić w czasie przewo­
du sądowego. N a pytania pize- 
wodniczącego, czy oskarżony 
gotów jest uzupełnić śledztwo  
sądowe w tych punktach, oskar­
żony oświadcza, że jeszcze m e ". 
Drugi z kolei osk. komandor 
M uller mówi mało, w sposób ta- 
sny, zeznania jego budzą zaufa­
nie. W p łynęło  to na zmianę to­
nu rozprawy.

Ak t oskarżenia zarzuca M u l­
lerowi świadomie nieprawdziwe 
przedstaw:anie faktów przez 
podp'sanie protokółów komisji, 
która w rzeczywistości nie ist­
niała. M uller przyznaje, że te 
sprawy rzeczywiście nie były  
załatwiane komisyjnie, że je­
dnak w szyscy podpisani na pro­
tokółach sprawy rozpatrywali,

—  Mowil mi k*oś, że jest pa­
nią oczarowany Zaoomniałem  
jego nazwiska, ale mam je  na 
końcu jeżyka.

—  To mech pan pokaże ję ­
zyk.
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W Ł O D Z IM IE R Z  PF.RZYNSKI

NA TLE Ż Y C I A
P olskie okręty

D ow iedziałem  się z pism, że 
z polecenia Ministra K w iat­
kow skiego w yjechał wczoraj 
do Francji naczelnik wydziału  
żeglugi moi skiej w M inister­
stwie Przem ysłu i Ilandlu, k o ­
mandor Pistel w celu zbadania 
nadesłanych R ządow : polskie­
mu ofert na budow ę floty han­
dlowej

W iad om ość taką pow m nr.m y  
byli przeczytać siedm lat temu, 
no ale lepiej późno, niż nigdy.

Polska i m irze tw orzą m ał­
żeństw o. Pam iętam y w szyscy  
uroczysty i naw et pom patycz- 
n trochę akt zaślubin, A le  na- 
zalutrz po tym  obrzędzie m ię­
dzy m ałżonkam i zapanow ały  
dziw aczne stosunki. Lan sobie, 
a W o d a  sobie zupełroe jakgdy-

by to było rosyjskie „białe  
m ałżeń stw o", zaw arte tylko dla 
formy.

Celem  każdego m ałżeństw a  
,est potom stw o. Jeżeli Ląd łą­
cz^ się z W o d ą , to po to, żeby  
mieć liczne okręty. O tóż nasz 
Ląd pod tym w zględem  okazy­
w ał dziwną jakaś obojętność. 
Niby to pełen rozmachu i w igo­
ru, tracił odrazu te zalety w o­
bec młodej małżonki —  W o d y .

Stęskniona W o d a  niei az 
przy potninała mu szeptem .

—  Daj mi parę okrętów ! Za­
cznę pracow ać będziesz miał 
z tego korzyści.

—  W  ychowanie okrętów du­
żo kosżhiie. Nie mam pienię­
dzy'

M ąż Lad chm urzył czoło i 
drapał się w głow ę,

A  szasta! niemi naprawo i 
naiew o.

Po kilku takich prośbach  
W o d a  przycichła i straciła hu­
mor. M ąż Ląd, chcąc ją pocie­
szyć, zaczął budow ać miasta—  
ogrody, sprow adził kąpielow i- 
czów , żeby flirtowali z W o d ą  i 
prawili kom plem enty na temat 
jej niezw ykłej urody, wreszcie  
widząc, że to w szystko nie po­
magało, mrugnął okiem  i uś­
m iechnął się znacząco.

—  Spraw imy kołyskę.
Obrał śliczną miejscowość

Gdynię i zaczął ciosac kołysKę 
dla przyszłych okrętów Tylko  
ani m yślał o okrętach. Napróżno 
W od a w dzięczyła się do niego. 
Na wszystkie jej miłosne szep­
ty beznadziejnym  ruchem roz­
kładał ręce.

—  Nie mam pieniędzy.

W o d a  czuła, że to tylko w y­
kręt.

—  Poco się ze mną żenił? —

w zdychała żałośnie. — • I to z ta­
ką pompą Czyż mam się wie­
cznie marnować u brzegów bez 
żadnego pożytku?

Kąpielowicze, prawiący kom­
plementy, nie sprawiali jei 
przyjemności Jej realna dusza 
me rozumiała takich ckliwych 
zachwytów. Prawdziwą rozkosz 
m ogły jej sprawiać d>»piero, 
ciężk i naładowane towarami o- 
kręty Patrzyła, że mąż Ląd  
w ydawał pieniądze, często bez 
rachunku i bez potrzeby i me 
megła go pojąć. Przeciez okręty 
pracowałyby na ojca. W ydatek  
na wychowan.e takiego potom­
stwa odrazu tysiąckrotmeby się 
opłacił.

W  otoczeniu Lądu znai dowa­
li się także ludzie, którzy mu 
tłumaczyli korzyści okrętowego 
potomstwa. W ykazyw ali cyfra­
mi na papierze, ile tracił. Ląd 
słuchał, kiwał głową, przyzna­
wał słuszność, ale kiedy ziawia- 
ła się przed nim małżonka W o ­
da, znów odjaowiadal w yir.iia'ą- 
co:

—  Później, później.
Zazdrosny sąsiaa peządliwem  

okiem stale przyglądał się jego 
m ałżonce W iadom o było, że 
czyha tylko na sposobność, aby 
ją porwać. Czasami mruczał 
nawet pogróżki pod nosem. M ąż  
Ląd zawzinał się wtedy i zaci­
skał pięści.

— NiedoczekarJe twoje N i- 
gdy!

A le  jakoś nie mógł zrozumieć, 
że najlepszą właśnie obroną 
przed pożądliwością sąsiada by­
łoby właśnie, jak najliczniejsze 
potomstwo, a każdv nowry okręt, 
jakiby dał małżonce, zadoku­
mentowałby p*-zed sw atem  nie­
rozerwalność ich małżeństwa

Nareszcie zdaje się, że to się 
zmieni Ląd zdecydow ał się na 
potomstwo. M iejm y nadzieię, że 
w konwencjonalnem, jak dotąd, 
małżeństwie Polski z M orzem  
zapanują przykładne stosunki.


